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* Raz na tydzień
Zaledwie liście rozpękły na drzewach i pierw­

sza wiotka zieleń przetkała błękitne głębie, gdy oto 
miasto zaczęło wzdychać do wsi i — rozpoczęła się 
wędrówka za letniemi mieszkaniami i planowanie wa- 
kacyj. Perypetye tych poszukiwań i projektów sta­
nowią bogaty materyał z roku na rok dla humory­
stów? a jednak powtarzają się niezmiennie. Czy to 
tylko moda i ustalający się wraz z nią zwyczaj? Tak 

sądzą niektórzy i obruszają się nawet na trwonienie 
„bez" potrzeby“ pieniędzy na letnie mieszkania, bez 
których mniej zamożni obyć się nie mogą; tak samo 
mówią nieraz i o wyjazdach „chorych z przywidzenia“ 
czyi dokładniej : ludzi znużonych, przepracowanych 
lub neurasteników.

Co do mnie czasową emigracyę letnią po za mu- 
ry miasta czy to do siedzib letnich czy do miejscowo­
ści kuracyjnych, uważam za popędowy i naturalny 
odruch refleksyjny, za objaw instynktu samozacho­
wawczego i samoobrony. Wytężona praca w ogni­
skach miejskich, w fatalnych warunkach hygienicz- 

nych i wśród upartej walki o byt, wymaga niezbędnie 
odpoczynku, a ten odpoczynek, aby był skuteczny, 
powinien odbywać się na łon:e przyroly. Domaga 
się tego równowaga pracy ludzkiej i w budżecie nor­
malnym. obok nieprzewidzianych wydatków na leka­
rza, powinien się znaleźć przewidziany na odpoczynek 
letni

Przedewszystkiem musimy się zgodzić, że dziś 
ludzi bezwzględnie normalnych i bezwzględnie zdro­
wych niema. Nie ma także „chorych z urojenia“, 
którzy stanowili i stanowią dotąd temat dla satyry. 
Ze stanowiska spółczesnej medycyny Moliere i Fre­
dro przesunęli się nad swoim tematem powierzcho­
wnie. Bolbecki poszukujący u siebie ciągle choroby 
i pragnący ją wciąż leczyć, jest przez to samo typo­
wym neurastenikiem, a więc istotnie chorym. Hy- 
dropatya, oczywiście nie pod młynem i po zjedzeniu 
prosięcia, pomogłaby mu niewątpliwie. Takich Bol- 
beckich z pozoru zdrowych, nie leżących w łóżku, a 
nawet z wysiłkiem pracujących, mamy dziś bardzo 
wielu, a dla nich wypoczynek wakacyjny stanowi 
niemal warunek sine qua non dalszej pracy i dalszego 
istnienia. Chora dusza XIX stulecia wydała już kilka 
pokoleń, a liczba ich wzrośnie, jeżeli nie wzmogą się 
odruchy samoobrony.

W feljetonach swoich rozwijałem już niejedno­
krotnie myśl niezbędnej reakcyi przeciw ogniskowaniu 
się miast, które stanowią główne warsztaty chorób 
nerwowych. Czy utopia rozrzucenia tych ognisk na 
szersze przestrzenie urzeczywistni się kiedy, czy w 
końcu nie zbraknie miejsca i nie będziemy musielipiąć 
się dalej w górę piętrami, zamiast rozsiedlać się po­
ziomo bliżej piersi ziemi, na to odpowiedzieć w tej 
chwili nie można. Pozostaje przecież faktem, że naj­
większe ogniska ludzkie, jak Londyn i Paryż, wytwo­
rzyły już oSolc siebie cale aneksy wiejskie lub przy­
najmniej pół-wiejskie i że coś podobnego czeka ko­
niecznie i Warszawę. Zanim to jednak nastąpi, lu­
dność powinna przynajmniej w porze letniej, w okre­
sie rozkwitu natury, wyrywać się z murów, jeśli nie 
dice poddać się bez protestu rozkładowemu działaniu 
zarazy nerwowej A jest to faktycznie zaraza, która 
przez krew udziela się pokoleniom.

Mam właśnie przed sobą pracę dr. W. Polań­
skiego w jednym z zeszytów Zdrowia. Znajduję w 
niej ciekawe wywody o dziedziczności nerwic, które 
z ojca na syna, z matki na córkę przechodzą drogą 
smutnego spadku. „Choroby układu nerwowego — 
pisze dr W. P —coraz więcej rozpowszechniają się 
w naszych czasach do tego stopnia, że niektórzy 
wiek XIX-ty, wiek najwyższego rozwoju myśli ludz­
kiej, zupełnie, niestety, sprawiedliwie nazywali wie­
kiem chorób nerwowych i osłabienia nerwowego. 1 w 
dawniejszych czasach choroby nerwowe były znane 
lekarzom; są one stare, jak ród ludzki; cały szereg 
opisów poświęcony cierpieniom w dziełach Hipokra- 
tesa Lecz dopiero w drugiej połowie XIX-go stule­
cia choroby nerwowe stały się bardzo częste, a szcze­
gólnie nerwice, histerya i neurastenia ogromnie roz­
szerzać się poczęły. Neurastenia, jak ongi powiedział 
Tu-ot, choć nie jest sama przez się niebezpieczną 
chorobą, lecz jest strasznem udręczeniem dla pacyen- 
tów i ich otoczenia i choć nie skraca życia, lecz za­
truwa wszelką rozkosz i przyjemność, człowieka ener 
gicznego i wesołego przemienia w pesymistę, niechę­
tnego do pracy, który w dalszym ciągu te zgubne ce 
chy swego charakteru, wstępując w związki małżeń­
skie, zazwyczaj przekazuje swemu potomstwu, jeżeli 
wpływy zewnętrzne w późniejszem życiu choć w pe­
wnej mierze nie zmodyfikują szkodliwych właściwości 
charakteru, nabytych drogą dziedziczności. Lecz 
skoro warunki życia złożą się odpowiednio, można 
stanowczo twierdzić, że dziecko rodziców zdrowych 
będzie zdrowe i silne pod każdym względem, [energi­
cznych—energiczne, nerwowych i wycieńczonych oka- 
że się skłonnem do różnych cierpień nerwowych i bę­
dzie wogóle słabowitem, niezdolnem do pracy i mr- 
malnego życia, do trudnej walki o byt, i tylko w wy­
jątkowych wypadkach wyłamie się z pod tego zasa­
dniczego prawa. Podobnie jak w gruźlicy i w cho­
robach układu nerwowego bywa, że nie sama choro­
ba się dziedziczy, lecz tylko usposobienie, i przytem 
wogóle do najróżnorodniejszych chorób układu ner­
wowego; sama zaś choroba rozwija się dopiero pod 
wpływem różnych czynników, działających w póź- 
niejszem życiu“.
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To „usposobienie“ wisi, jak miecz Damoklesa, 
nad głową dziecka, a chociaż stosowne warunki ży­
ciowe mogłyby je uwolnić od nerwicy, rzadko się 
to jednak zdarza. Przeciwnie: otoczenie, szkoła, mia­
sto i życie nietylko ułatwiają pokonanie zarazy, ale 
nawet zaszczepiają ją w zdrowe organizmy. „Oprócz 
usposobienia dziedzicznego — stwierdza dr. W. P.— 
sprzyjają powstawaniu chorób nerwowych trudne wa­
runki życiowe, w jakich ludzkość obecnie się znajdu­
je, szczególnie w wielkich miastach: wysiłki zawo­
dowe, przykra walka konkurencyjna na wszelkich po­
lach, wywołująca to, że życie upływa na ciągiem 
współubieganiu się i walce wzajemnej

Ten zaś wyścig gorączkowy i denerwujący, ten 
pośpiech życiowy i ten bój o wywalczenie sobie 
lepszych warunków bytu, odbywa się w ciasnych rnu- 
rach bez powietrza i słońca. Czyż więc dziwić, się 
można, że system nerwowy łatwo się wyczerpuje a 
zarazem zmniejsza się jego odporność, siła i energia. 
Nawet też jednostki względnie zdrowe ulegają zara­
zie, a cóż dopiero mówić o tych, którym grozi „uspo­
sobienie“. Statystyka dziedziczności nerwowej stwier­
dza rozwinięcie „usposobienia“ w 48 — 73 wypadkach 
na 1001 To wymowne.

Wobec tego ratować się trzeba, a jednym z tych 
ratunków są wakacye nietylko dla dzieci ale i dla 
wszelkich pracowników, dla wszystkich znużonych i 
■wyczerpanych nerwowo. Jeżeli życzymy koloniom 
letnim rozwoju, to powinniśmy również życz ć roz­
woju i letnisk dla przeciętnej ludności miejskiej.

Niektóre głosy, występujące przeciw „rozwiel 
możnieniu się mody“ letnich mieszkań stawiają za­
rzuty do pewnego stopnia uzasadnione. Przedewszyst- 
kiem stawiają one pytanie: czy nadmierne wyczerpy­
wanie się w pracy dla zapewnienia sobie odpoczynku 
letniego da się wyrównać tym odpoczynkiem? Dalej 
zapytują czy odpoczynek, zdobyty skromnemi środka­
mi w wiejskiej chałupie, nieraz wilgotnej i dusznej, 
przy niemożliwości odpowiedniego odżywiania się, 
może wydać pomyślne rezultaty. Wreszcie z powąt­
piewaniem wyrażają się o takich wczasach, podczas 
których średnio zamożny letnik zabiera z sobą nawet 
część pracy, a zawsze kłopoty swoje i troskę o jutro.

Oczywiście, że w takich warunkach odpoczynek 
redukuje się do zera, a za to powiększają się wydat­
ki i przysparza kłopotu. To wszystko jednak czyni 
się zwykle dla rodziny i dla dzieci. Sądzę jednak, 
że i kwestya odpoczynku dla samych pracowników' 
dałaby się rozwiązać przy odpowiedniem zbiorowem 
staraniu. Rozwiązaniem takiem stałyby się tanie i 
odpowiednio urządzone letniska w okolicy centrów 
miejskich. Mamy już kilka takich siedzib, urządzo­
nych nawet z wyszukanym komfortem, ale są one do­
stępne tylko dla ludzi zamożnych i nie o takich my- 
ślimy. Przed kilku laty kiełkowała myśl budowania 
spółkowych domów miejskich, czyby więc nie mógł 
urzeczywistnić się daleko łatwiejszy do wykonauia 
zamiar urządzenia wspólnych zbiorowych letnisk. Nie 
dawno spekulacya wyzyskiwała odruch ku letnim 
mieszkaniom w drodze tak zwanej sprzedaży nieużyt­
ków na raty. Ter z to jakoś ucichło i—dobrze, była 
to bowiem spekulacya wyzysku. Natomiast rozpo­
częła się inna spekulacya ze zbudowanemi już na 
wydmach mieszkaniami letniemi, które wydzierżawia 
się po wysokich cenach. Temu zapobiedz by mogła 
akcya albo samodzielna spólkowa, albo tworzenie się 
konsoreyów, któreby nie goniły za szalonym zyskiem, 
lecz miały t»ż na oku interesy potrzebującej odpo­
czynku letniego ludności miejskiej. Pierwszy krok 
już na tej drodze uczyniono, albowiem, jak doniosły 
dzienniki, powstała nowa spółka, urządzająca letni • 
ska podmiejskie dla osób pojedyńczych. Z drugiej 
strony właściciele gruntów w okolicach Wołomina, 
przeważnie obywatele ziemscy, nie dążący w ślady 
niezdrowaj spekulacyi, zamierzają ułatwić komuni- 
kacyę ze swojemi letniskami za pomocą tramwaju. 
Tak więc w tym kierunku już się coś czyni. Z dru­
giej strony koleje powinnyby ułatwiać komunikacyę 
z dalszemi okolicam', gdzie ceny produktów spożyw­
czych z powodu oddalenia Warszawy są tańsze, a 
przeto koszt utrzymania mniejszy. Nie wiem, w jaki 
sposób ta pomoc kolei mogłaby się ujawnić, ale są­
dzę, iż przy dobrej woli zarządów i tę kwestyę mo- 
żnaby pomyślnie rozwiązać.

Drugim ważnym względem hygieny letnich mie­
szkań jest spokój duchowy. Neurasteników mamy 
dziś zarówno na wsi, jak w mieście, a taki Bolbecki, 
obserwowany nietylko w wesołej krotochwili „Consi­
lium facultatis“ okazałby się zapewne śmiesznym, a 
za to posiadającym sporo kłopotów na głowie. Dla 
niego wypoczynkiem byłaby ucieczka do miasta i 
chwilowe oderwanie się od troski codziennej. Oczy­
wiście skuteczniejszą byłaby kuracya pod wpływem 
natury, ale bez towarzyszenia nieodstępnej troski

Aby zaś zapewnić sobie spokój podczas letniego 
wypoczy ku i używać istotnie „wczasów“ należy roz­
ważnie regulować swój budżet, bez wysiłków, lecz 
z myślą zostawienia sobie miesiąca lub 6 tygodni wa- 
kacyj. Rozłożenie takie zarobków jest zupełnie mo­
żliwe, gdy sio zawczasu o tern pomyśli, a przytem 

instytucye gdzie mogą, powinny przychodzić z pomocą 
swoim pracownikom. Nie należy bowiem zapominać, 
że pracownik wypoczęty dwa razy tyle jest wart, co 
znużony i wyczerpany: hygiena też pracy, a nawet jej 
skuteczność wymaga niezbędnie wypoczynku. O tern 
powinny pamiętać zarówno jednostki, jak i wszelkie 
biura oraz instytucye zbiorowe.

Wogóle, zdaniem mojem, rozwijający się prąd 
w kierunku letnich mieszkań oraz uzdrowisk, rozwi 
jający się podczas skwarnej kanikuły, nie jest by­
najmniej modą, lecz wypływa z istotnej potrzeby. 
Z potrzebą tą liczyć się coraz bardziej należy i nada­
wać jej formy najbardziej normalne. Jednostki pra­
cujące powinny włączać do budżetu swego wypoczy­
nek wakacyjny, jako wielkość możliwie stałą, a ini- 
cyatywa publiczna powinna nie spekulować na tern 
lecz wprowadzać możliwe udogodnienia i ułatwienia. 
Szczęśliwe to będą czasy, gdy z inieyatywy najroz­
maitszych Towarzystw, jak np. literackiego, nauczy­
cielskiego. pracowników handlowych etc. odpowie­
dnie kategorye mieszczuchów będą mogły tanio, do­
godnie i hygienicznie używać letnich wczasów. To 
darmo! Życie — to jedna wielka szkoła, a że bywa 
często bardzo twarda i bezlitośna, nic więc dziwnego 
że każdy wzdycha chociaż do krótkich wakacyj. Sześć 
tygodni wypoczynku po mozolnej blizko 11-miesięcznej 
pracy, rzecz prawie niezbędna, jeśli poszczególni pra­
cownicy nie mają kruszyć jak wypisane pióra.

Zanim skończę z wakacyami mieszczuchów mam 
wielką ochotę ubocznie rzucić pytanie, azali kto nie 
wybiera się do letnisk niemieckich?

- Ho. ho! — mruknie niejeden. To już stara 
rzecz! Słoma, się wypaliła .

Tak złego nie mam wyobrażenia o naszem spo­
łeczeństwie i wbrew mrukliwym pesymistom twierdzę 
stanowczo:

— Nikt z nas nie pojedzie „do badów'“
Nie jest zaś to bynajmniej rozdmuchiwanie nie • 

nawiści. gdyż nad tern pracują gdzieindziej. My tyl­
ko nie mamy zamiaru kupować tego towaru i płacić 
za niego drogo swojemi pieniędzmi. Na nieszczęście 
jednak, jak zwykle w pismach codziennych już się 
pojawiły ogłoszenia i reklamy „badów niemieckich“, 
a przy nich daleko skromniej figurują ogłoszenia na­
szych uzdrowisk i kąpieli. Prócz tego nikt dokła­
dnie nie wie, które z naszych uzdrowisk może zastą­
pić rozreklamowane niemieckie. Pod tym względem 
nie wadziłoby, aby zakłady nasze śmielej i szerzej u- 
żywaly reklamy, rozrzucały informatory i przewodni 
ki, a wreszcie rozklejały w salach kolejowych ogło­
szenia No, i niezależnie od tego, nie zawadziłoby, 
aby też pomyślały o wprowadzeniu u siebie całego 
szeregu udogodnień, o jakie dopomina się prasa i pu­
bliczność z roku na rok. Na nic bowiem będzie 
wszystko, jeżeli odskok pomiędzy udogodnieniami za­
granicy a naszemi pozostanie zbyt rażący. A dopraw­
dy, z punktu nawet widzenia spekulacyi, byłaby wiel­
ka szkoda, gdyby uzdrowiska nasze straciły tak wy­
borną sposobność do rozszerzenia swojej klienteli i 
zapewnienia sobie stałej frekwencyi.

Skoro już tyle miejsca poświęciłem hysienie, 
niechże zajmie ona i resztę felietonu. W chwili gdy 
to piszę, w Warszawie odbywają się nader doniosłe 
obrady nad hygieną wsi i miasteczek, a jednocześnie 
otwartą została wystawa hygieniczno-dydaktyczna. 
Najdonioślejszym i najważniejszym momentem toczą­
cych się narad jest bezwątpienia udział w nich lęka 
rzy prowincyonalnych. Co prawda, jest on, jak na 
teraz, dość niewielki, a przedewszystkiem brak na 
zjeździe szerokiego koła reprezentantów małych mia­
steczek i wai zarazem. Ale to dopiero początek, a 
podobne zjazdy mają się odbywać peryodycznie. Mo 
że rozbudzą one tyle zainteresowania, że wciągną 
nadto do swojego koła i nieco inteligencyi prowin- 
cyonalnei, dla której przecież sprawy hygieny nie 
mogą być obojętne.

Czytelnicy przypominają sobie, że w swoim cza­
sie z wielkim naciskiem podnosiłem potrzebę podo­
bnych zjazdów. Sprawy prowincyi a zwłaszcza wsi 
leżały mi zawsze blizko na sercu, radę zaś lekarza 
wiejskiego, względnie małomiasteczkowego,uważałem 
za niezmiernie ważną i nie przestawałem zachęcać 
młodych medyków do os;edlania się na prowincyi. 
Ile lekarz rozumny, który umiał sobie pozyskać zau 
ufanie i miłość swych wiejskich pacyentów, może 
zdziałać dla hygieny, dobrobytu, oświaty i wyrówna 
nia stosunków prowincyonalnych. to każdy łatwo ro­
zumie. Ale pożyteczna ta działalność powinna być 
ujęta w pewien system, poszczególne jednostki po­
winny się dzielić doświadczeniem i osiągniętemi re­
zultatami, a wreszcie informować serce kraju o po 
trzebach wsi i miasteczek. Z drugiej strony War­
szawa jako ognisko wiedzy teoretycznej i węzeł cen­
tralny tętnic, może udzielać informacyi, wskazówek 
i wyrażać swoje życzenia. Te życzenia jednak i te 
aspiracye teoretyczne zyskaią dopiero na sile, gdy 
zetkną się oko w oko z doświadczeniem i ze znaj o 
mością stosunków m ejscowych. A tak kwestye pro- 
wincyonalne przestaną być rozstrzygane „przy zielo- 
nem biurku“ czysto teoretycznie, rozwiązywanie zaś 

ich rzeczywiste odbywać się będzie jednolicie i w 
zgodzie z teoryą oraz życzeniami ogółu.

Program zjazdu jest niezmiernie obfity i wyznk- 
ję, że z wielką ciekawością oczekuję jego ostatecz­
nych postulatów. Wtedy też raz jeszcze powrócę do 
tej sprawy. Dziś tylko zachęcam niezmiernie wszyst­
kich, którzy interesują się losami naszych wsi i mia 
steczek, oraz uznają doniosłe znaczenie hygieny 
dla przyszłych pokoleń i leczenia „chorej duszy* 
społecznej, aby nie ominęli wystawy dydaktycznej 
i bliżej się z nią zaznajomili. Tego rodzaju wysta­
wy powinny u nas powtarzać się, jak można najczę­
ściej, a nawet nie zawadziłoby, aby z czasem Towa­
rzystwo hygieniczne obok własnego organu zdobyło 
się i na stałą wystawę, rodzaj „Muzeum hygie- 
nicznego" z modelami, wzorami, tablicami, przyrzą­
dami etc. Przy sposobności zaś wystawy i zjaz lu To­
warzystwu życzymy z dziesięć tysięcy * członków, a 
Zdrów,u tyluź prenumeratorów i czytelników. Tylko 
co do samego redagowania pisma mielibyśmy to 
i owo do powiedzenia, ale to już odkładamy na pó 
źniej.

Mazur

WDOWA.
Z pomiędzy prawników młodszej generacji, 

Tomasza zaliczam do najwykształceńszych i najbar­
dziej myślących.

Po ukończeniu studyów uniwersyteckich, To­
masz, rozmiłowany w nauce i wciąż chciwy wiedzy, 
odrzucił uśmiechającą się mu zyskowną praktykę i 
wyjechał zagranicę.

W Heidelbergu słuchał najsłynniejszych psy­
chologów z d-rem prof. Sickrigkiem i powagą na tern 
polu d-rem Maxem Schonfertigiem. W Jena „kul“ 
prawo międzynarodowe, w Lipsku medycynę są­
dową.

Po upływie pięciu lat, gdy powrócił do War­
szawy, jego czoło było jeszcze bardziej pofałdowane 
zmarszczkami, jego oczy jeszcze głębiej odbijały 
procesy obserwacyi, analizy i sądu o wszech rze­
czach, kłębiące się w jego uczonym i wyczulonym 
mózgu.

Jego artykuł, zamieszczony w najsłynniejszym 
naszym miesięczniku: „Słońce“ p. t. „Co ja myślę o 
duszy“, okrył sławą nietylko autora lecz ¡społeczeń­
stwo, które go ze swego łona wydało.

Uniwersytety w Cambridge i Oifordzie wystą­
piły przeciwko sobie z walką zaciętą. Obydwa 
pragnęły ozdobić osobą Tomasza swoje ciało pro­
fesorskie, lecz on odpowiedział telegramem lako­
nicznym:

„Wszystko co posiadłem poświęcę swoim“.

Nazajutrz po otwarciu przez Tomasza kance- 
laryi adwokackiej, straciłem go z oczu.

Dopiero wczoraj, w okrągłe trzy miesiące po 
ostatniem widzeniu, spotkałem go na ulicy.

Był jeszcze bledszym, jeszcze poważniejszym i 
jeszcze bardziej zamyślonym.

Prawą rękę miał zawieszoną na temblaku; na 
palcu serdecznym lewej zauważyłem nową obrączkę 
ze złota francuzkiego.

— Ta obrączka, Tomaszu?
— Wstąpmy do cukierni — wyszeptał zbiela- 

lałemi wargami—opowiem ci wszystko, wszystko...

Wcisnęliśmy się w najgłębszy i na:zaciszniej • 
szy kąt kawiarni. Kelner podał dwie filiżanki kawy, 
zostaliśmy sami.

Tomasz zlekka odchrząknął i zaczął mówić.

— Jak ci wiadomo, połknąłem większą czę-ć 
nauk istniejących i zdobyłem rozmaite kandydatury, 
magistratury oraz doktoraty.

Byłeś też obecny przy akcie otwarcia mojej 
kancelaryi. Trzeciego dnia stawił się u mnie niejaki 
Efroim ze sprawą o 12 rb., następnie przyszedł nie­
jaki Lucyperowicz z prośbą ó wyrobienie wyroku dla 
lokatora niewypłacalnego.

Już miałem przystąpić do poprowadzenia tych 
spraw, gdy skrzypnęły drzwi i z lekkim szelestem 
czarnych szat wpłynęła raczej niż weszła młoda 
kobieta.



WIEK

— Jesteś pan sam? — zapytała z przyciężkim 
oddechem niepokoju.

— Jestem na pani usługi.
— I mogę zacząć mówić?
— Proszę, lecz racz pani usiąść.
— O nie! — zawołała mnąc chusteczkę. — Po­

słuchaj pan i osądź.
Twarz jej, dotąd spokojna, zadrgała kurczem 

bólu; w oczach zapłonął wyraz smutku bezbrzeżne­
go. Mówiła z ruchami tragicznemi; z całej postaci 
przebijała się prawda psychiczna.

— Matki mojej prawie wcale nie pamiętam. 
Mój ojciec był dziecięciem ludu. Pomnę odległe 
czasy mego dzieciństwa. Mogłam wpaść w przepaść 
lecz zwyciężyła silna wola i miłość cnoty. Ojciec 
oddany najbrutalniejszym namiętnościom, nie dbał 
o moje wychowanie... Traf szczęśliwy zbliżył mnie 
do księżnej de la Vallière. Zacna matrona umieści­
ła mnie w instytucie, który chlubnie ukończyłam. 
Następnie zostałam towarzyszką księżnej, gdy wice­
hrabia de la Roquette zwrócił na mnie uwagę. Racz 
pan to sobie zanotować, panie ministr/.e...

— Adwokacie chciałaś pani powiedzieć?
— Ja. Klaudya, dziewczyna z gminu, zostałam 

żoną Ernesta..
Moja klientka wydała okrzyk grozy i rozpaczy.
— Ernest zmarł nazajutrz po ślubie’...
1 ciągnęła z półobłędem.
— Za co zostałam tak srodze ukaraną? Za 

cc? Lecz wiem! Losy pomściły miłość moją dla 
pana, bo ja kochałam cię oddawna, kochałam skry­
cie w Izydorze!

— Chyba Tomaszu?
Piękna n dowa najniespodzianiej uklękła, wy­

ciągając ku mnie swoje drżące ręce.

— Ileż ja przecierpiałam spotykając wzrok 
twój obojętnie odemnie odwróconj! Oddałam rękę 
Ernestowi, pragnąc tym sposobem wywrzeć moją 
na tobie zemstę! Lecz rzeczywistość użaliła się na- 
demną. Zostałam wdową nie mogąc zostać kocha­
jącą małżonką! A teraz jestem nieszczęśliwą, po- 
stokroć nieszczęśliwe !

Klaudya czołgała się u moich stóp. Tyle było 
prawdy i szczerości w jej zachowaniu się, że w du­
szy mojej odezwały się nieznane, po raz pierwszy w 
życiu doznawane drżenia.

Boleśnie snadź dotknięta moim spokojem, zer­
wała się z klęczek — i czego nie przewidziała nauka 
o stanach duszy,—zwróciła się do mnie z półuśmie­
chem.

— Cóż pan sądzisz o tern?
W mojej piersi zamarło serce. Ja, znawca 

psychologii zląkłem się uśmiechu, który przyszedł w 
chwili zgoła nieoczekiwanej. Ogarnęło mną przera­
żenie na myśl, czy wątła organizacya nieszczęśliwej 
nie ugnie się i czy nie prysną jej w ladze umysłowe 
w razie gdybym odtrącił jej zwierzenia, do których 
musiała popchnąć ją tylko niehtościwa ostateczność.

Ująłem Klaudyę za ręce i rzekłem głosem męz- 
kim, stanowczym:

— Klnę się, że nie wiedziałem o istnieniu pani. 
Lecz skoro okoliczności pokierowały nami w tak 
dziwny sposób i skoro rzeczywiście wicehrabino ko 
chasz mnie od tak dawna, to... zostań moją na 
wieki!

Nie będę ci zabierał wiele czasu mojemi spra­
wami osobistemi. Mania Wywrotek jest dzisiaj mo­
ją żoną.

Spojrzałem na Tomasza jak na dotkniętego 
obłędem.

— Mania Wywrotek?... Twoją żoną?... Nic nie 
rozumiem!

Właściciel kilku dyplomów doktorskich smęt­
nie pokiwał głową i wydobył z kieszeni pomiętoszo - 
ny papierek.

— Masz, przeczytaj a dowiesz się:
Struchlały czytałam:
„Ja tobie powiadam Mańka, iż jeż Mi wszystko 

stało się jak w komedyi, to nic nie pytaj tylko kuj 
żelazo póki gorące i zostań adwokatową. Aktorska 
dola trudna i konkureneya wielka. Idź za niego tyl­
ko sprytnie, ja ci to mówię. Hela.1*

— Bo widzisz—mówił przez łzy—lokal w któ­
rym otworzyłem kancelaryę został świeżo opróżnio­
ny przez reżysera teatrzyku. Tyrada wypowiedziana 
przez Manię była rolą z farsy francuzkiej. Starała 
się o przyjęcie na scenę i przyszła poprostu dla po­
pisania się przed mniemanym reżyserem. Następnie, 
wobec tak wyraźnej pomyłki z mojej strony, wyzys­
kała położenie rzeczy i..

'■— Nie, to trudne do wiary! .Także to? Gdzie­
żeś był podczas załatwiania formalności przedślub­
nych? Czy oślepłeś i nie widziałeś jej dowodów o- 
sobistych?

— Tak, masz słuszność. Nic nie widziałem, 
ponieważ wszystkie moje władze umysłowe pochła­
niały dociekania tego niezwykłego, mojem ówczes 
nem zdaniem, objawu psychologicznego. Padłem 
poprostu ofiarą przeładowania wiedzą i zarazem bra­
ku zmysłu życiowego.

— O wy mocno uczeni! Jednak twoja mał­
żonka...

— Nie mogąc dostać się na scenę i płonąc 
chęcią zostania artystką, wstąpiła do baletu cyr­
kowego!

— Cóż ty na to? Nie sprzeciwiałeś się?
— Owszem, lecz brat Mani, Kalasanty Wywro­

tek, kowal z profesyi, jak widzisz, wyłamał mi rękę.
— Powinszować! f. R.

W

Lekcye suggestyl.
(Rzecz rozgrywa się na tik zwanej „arenie pu- 

1 licznej.“ Pan Mob odgrywa rolę pacyenta i medyum. 
Hypnotyzrrowie zmieniają się do woL).

HIPNOTYZER (robi kilka „pociągnięć,“ poczem 
pyta pacyenta) Ktoś ty?

PAN SNOB (jąkając się) Mmm!
IIOPNOTYZER (uśmiechając s e z zadowole­

niem) Aha!... Już gotów!.. (z mocą) Jesteś idyota i ar- 
cymydlarz!

PAN SNOB (z przekonaniem)Jestem idyota i ar- 
cymydlarz!

• HYPNOTYZER. Bardzo dobrze! Aja ktoje- 
stem?

PAN SNOB (waha s'ę).
HYPNOTIZER. (z gestem) Mów! Rozkazuję ci. 

(podpowiadając) Arcy..
PAN SNOB (nagle) Arcyblagier!
HIPNOTYZER (robiąc guahowne pociągnię­

cia) A to twardy łeb! Znowu mi się wymyka, (tonem 
nakazu) Jestem arcykapłan.

PAN SNOB. Jesteś arcykapłan.
HYPNOTYZER. No, nareszcie!... Możemy już 

przystąpić do lekcyi. (nalewa wina i podaje pacyen- 
tow i) Co to jest?

PAN SNOB (smakuje i uśmiecha si?) Wi...
HYPNOTYZER(wyry wa mu gwałtownie szklan­

kę) Prawda, zapomniałem o suggestyi (p obuje sam, 
krzywi się i spluwa) Obrzydliwość!... Ocet! Sam 
spróbuj.

PAN SNOB (kosztuje ze wstrętem,wykrzywia s:ę 
także i spluwa) Brr!...

HIPNOTYZER. Otóż to!... (i akwa w inną 
szklankę mętnej wody) A to CO?

PAN SNOB (odpychając szklankę) Brr! .. 
HYPNOTYZER. Bodajcie! Znowu zapomnia­

łem (kosztuje sam ostrożnie, potem mlaszcze ję/.yaie n) 
Pyszne wino! Małmazya!... Spróbuj!

PAN SNOB (próbując) Pyszności!, .(oblizuje się) 
Wspaniałe!..

HYPNOTYZER (zacierając ręce) Idzie jak po 
maśle. Ale nie zawadzi scisła kontrola tej mizernej 
świadomości (zwracajac się do Moba) Więc czem je­
steś?

PAN SNOB (bez wahania) Idyota i arcymydla- 
rzem.

HIPNOTYZER. No tak, ale... (łagodnie) jesteś 
na bardzo dobrej drodze. Już nawet stajesz się znaw­
cą i estetą. Mogę ci nawet zaprodukować dzieło sztu­
ki (pokazując przedmiot błyszczący) Co to jest?

PAN SNOB (kiwa głową w zupełnej ni świado­
me ś?i).

HIPNOTYZER, (z powagą) To jest „tyara 
Sajtafernesa ..“ Wiesz, tego z kraju Daków i Scytów.. 
Zresztą wszystko jedno! Wspaniałe dzieło sztuki grec­
kiej. Pyszny okaz... klasyczny.

PAN SNOB (kiwa głową).
HYPNOTIZER. (robiąc dodatkowe pociągnię-

cia) Wszystkie powagi — uważasz: powagi!—zgodzi­
ły się. na jedno, że to pierwszorzędne . arcydzieło. 
Patrz na te rzeźby.

PAN SNOB (ożywiają? się) Praksyteles! 
HYPNOTYZER. Te linie faliste...
PAN SNOB. Klasyczne.
HYPNOTYZER. Smak w każdym calu.
PAN SNOB. Petroniuszowski!
HYPNOTYZER (uśmiecha >ię pod wąsem i pytr 

da’ej, wskazując na tyaręi Więc CO to jest?
PAN SNOB, (recytując) Arcydzieło niedościgłe... 

Klasycyzm czysty... dzieło Praksytelesa.. formy bo­
skie... smak Petroniuszowski...

HYPNOTYZER. (przerywając groźnie) Jesteś 
idyota!

PAN SNOB ...i arcymydlarz.
HYPNOTYZER. Właśnie! To nie jest- arcy­

dzieło, to mizerny falsyfikat partacza.
PAN SNOB (z ahaniem) Jednak powagi...
HYPNOTYZER. (robiąc nowe poe ągnięc'a) 

Nie ma powag! Są osły i arcymydlarze
PAN SNOB (niepewn e) Jednak słyszałem, że to 

arcydzieło...
HYPNOTYZER. (z gniewem) Ale teraz słyszysz, 

że to fuszerskai partacka, robota, (łagodniej) Więc co 
to jest?

PAN SNOB. Arcy...
IIY PNOTYZER. (groźnie) Co?
PAN SNOB, (kończąc) .. fuszerka i nadparta- 

ctwo. Nie ma linii, nie ma powag, sa tylko osły, idyo- 
ty i mydlarze. Ja jestem...

HYPNOTYZER. Dośćl Wiem, wiem! (poka­
zując nowy Objekt) A to CO jest?

PAN SNOB, (z wahaniem) Coś zielonego i czer­
wonego.

HIPNOTYZER, (wmawiając) Bądź subtelniej­
szym. Widzisz przecież, że to impresyonizm...

l‘AN SNOB, (recytując) ł mpresyonizm, nowe 
kierunki, wibryzm, symbolizm, modernizm, secesya... 
(przewracając oczy) Arcydzieło!...

II) PN<) I ) ZER (pokazu ąc książkę) A to CO?
PAN SNOB (kiwa głową). Nie rozumiem!
HYPNOTYZER. (wmawiając) Bądź czulszym 

jak mimoza. Widzisz tę drżącą, falujaca linię?../Te 
błyski i objawienia? To — naga dusza?

PAN SNOB, (recytując) Nowe drogi... niezgłę­
bione głębie.. objawienie nieobjawionego... pessy- 
mizm... milion w jedności i jedność w milionie., ini- 
krokosmos... wyzwolenie... dusza... niepojęte... niedo­
siężne... niedościgle... (chwytając powietrze) arcy­
dzieło!...

HYPNOTYZER. A to stare?
PAN SNOB. Tyara Sajtafernesa... Arcybajecz- 

ność i nad fuszerka.
HYPNOTYZER. (z ironią) A może ja cię okła­

muję? Może to wszystko blaga?
PAN SNOB, (recytując) Arcyblaga, areyobełgi- 

wanie, arcymydlenie...
HYPNOTYZER. Dość! Powtarzasz wszystko jak 

papuga. To dobrze, ale... (łagodnie) Ale teraz już je­
steś znawcą i subtelnym estetą, powinieneś mieć wła­
sne zdanie i tylko sobie czasami przypominać moje 
lekcye. Zresztą krytykuj, sądź, oceniaj (■ śmie hając 
się) samodzielnie... Tylko samodzielnie! Nowe kierun­
ki i stare... Czy masz już swoje zdanie?

PAN SNOB (z przekonaniem) Mam!
HYPNOTYZER. Więc zbudź się! (dmuch-«) 

A czy pamiętasz, kto ja jestem?
PAN SNOB (otwiera szeroko oczy).
HYPNOTYZER No, przypomnij sobie! (p ¿po­

wiadając) Arcy...
PAN SNOB (bez wahania) ...blagier! Rix. 

f raneois de jXion.

Ostatnie poniżenie.
Przekład z f r a n c u z k i e g o.

Stanąwszy na progu magazynu, pani Larardin- 
Beaucler poczęła szukać wzrokiem powozu; zebrała 
zręcznym ruchem przednie i tylne fałdy powłóczy­
stej sukni, pokazując drobne nóżki, które zdawały 
się obawiać zetknięcia z asfaltem i wychyliła się nie­
co naprzód, chcąc by dojrzał ją stangret, czekający 
dość daleko, w nagromadzonym szeregu pojazdów.

Nagle usłyszała głos jakiś wahający — takie 
wrażenie czyni zawsze glos osoby, której się nie wi­
dzi. Ktoś prosił ją z naciskiem.

— Czy pani pozwoli mi zawołać stangreta?
Kobieta odwróciła się, obrzucając spojrzeniem 

człowieka, zgarbionego nieco i chwiejącego się na 
nogach, o wyglądzie nędznym i trwożnym, który o- 
fiarował jej swe usługi. Wydał jej się bardzo bru­
dny i bardzo obdarty; odsunęła się odeń instynkto­
wnie. Miała wstręt do biednych, uważając, iż peł­
nią w społeczeństwie funkeye brzydkie; "swobodne 
ich krążenie po ulicach stanowiło, jej zdaniem, za-
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mach na porządek społeczny, dość po za tem zada- 
walniający.

Człowiek ponowił swe zapytanie, podnosząc 
rękę do kapelusza?

— Czy mam zawołać stangreta?
Mimowoli, nie formułując nawet dokładnie 

wrażenia, które przemknęło jej przez mózg — 
pani Larardin zauważyła jego sposób kłaniania się, 
zupełnie poprawny, wyraz oczu, linię nosa, całą fi- 
zyonomię, jednem słowem, której ogólny charakter 
wyrwał jej półglośną uwagę, niemal zapytanie:

— Kto to może być ta postać?
Ruchem nieśmiałym i proszącym nieznajomy 

pokazywał jej znów powóz; rąbek obszarpanej bie­
lizny ukazał się z pod wytartego rękawa. Pani La- 
rardin-Beaucler odwróciła głowę.

— Dobrze, proszę sprowadzić karetę, tylko 
prędko. Stangret nazywa się Gilbert.

Stangret wycofał konia z szeregu czekających 
pojazdów; kareta nadjeżdżała, sunąc lekko na gru- 

Rys. oryg. T. Jaroszyńskiego.
bycli kolach gumowych. Pani Lavardin przesunęła 
się szybko przez trotuar; za nią szedł biedak, spie­
sząc otworzyć portyerę. Lecz wstrzymała go ge­
stem, w którym malował się wstręt wyraźny, i rzu­
ciła stangretowi krótkie:

— Wracamy.
Lecz, sadowiąc się w powozie dojrzała znów 

przez krotką chwilę, niespokojną i błagalną, potem 
rezygnowaną twarz nędzarza, od którego myśl jej 
już daleko odbiegła. Przypomniała sobie, iż ma 
wobec niego dług, a pełna burżuazyjnej uczciwości 
w kwestyach pieniężnych, poczuła wyrzut sumienia 
i spuściła prędko szybę, chcąc zapłacić za usługę.

W tymże momencie koń ruszył nagle; ręka da­
jąca zminęła się z wyciągniętą ręką biedaka, który 
potknął się i potoczył pod koła... naokoło rozległ się 
głośny krzyk tłumu.

Człowiek wstał już, był nieuszkodzony, ciężkie, 
lecz miękkie koła przygniotły go zaledwie. Z okna

powozu patrzyła jeszcze nań jasnowłosa główka ko­
biety, wzruszonej trochę, zdziwionej zbiegowiskiem 
i rozirytowanej zarazem na niezręcznego nędzarza, 
winnego temu zgromadzeniu nieprzychylnego dla 
niej tłumu.

Lecz on już oddalał się, podtrzymywany przez 
silne ramię policyanta, cbyląc na piersi głowę w 
przewidywaniu kazania, czegoś gorszego może, co 
go spotka w komisaryacie. Jednocześnie, w pólza- 
myśleniu przesuwały mu się przez głowę różne u- 
wagi. Sformułował jedną z nich głośno:

— Nie powinno się zaprzęgać do powozu ta­
kiej zerwanej szkapy.

Agent potrząsnął go za ramię, sądząc, iż ma 
do czynienia z człowiekiem bredzącym lub pija­
nym.

— Otworzyłem portyerę, to prawda, panie ko­
misarzu, — rzekł, opierając się o czarny stół, zarzu­
cony papierami o wyglądzie groźnym, — lecz nie 
jestem ani żebrakiem, ani włóczęgą.

— Jakież są wasza profesya i nazwisko? Gdzie 
papiery?

— Nazywam się Sosteniusz de Vardes-
Wymówił to nazwisko tak znane, tak sławne, 

subtelnego, niebezpiecznego i enigmatycznego ulu­
bieńca Ludwika XlV-go z całą prostotą, nie kładąc 
na nie żadnego nacisku. Komisarz nie słuchał go, 
przewracając zżółkłe i brudne kartki papierów, które 
nędzarze zawsze muszą nosić przy sobie.

— Cóż to jest znowu? Co ma znaczyc ten akt 
urodzenia?

— To moja własna metryka.
— Kpisz sobie ze mnie. Komu to ukradłes?
— Nie jestem złodziejem, panie komisarzu. 

Jest to mój akt urodzenia, nie posiadam innego.
— Jakto? Jesteś pan Ludwikiem-Agenorem 

Tymoleonem Karolem Maryanem Sostenjuszem de 
Vardes, księciem d’Henrichemont. Cóż za historyę mi 
opowiadasz?

— Możesz pan sprawdzić, panie komisarzu, iż 
mój paszport wizowany jest przez konsulów francuz- 
kich w Ameryce.

— W Paryżu mieszka pewna markiza de 
Vardes..

— To moja żona.
I widząc zaciekawienie urzędnika, dodał, ule­

gając mimowolnej próżności:
— Jestem prawdziwym markizem de Vardes. 

Przewiniłem wobec mej żony i przewiniłem ciężko. 
Później, miałem przykre zajście z powodu mej staj­
ni wyścigowej; znaleźli się ludzie, twierdzący, iż kur- 
sa odbywały się nieprawidłowo. Pewnego piękne­
go poranku przyszła całkowita ruina: wszyscy sko­
rzystali z niej, by się odemnie odwrócić. Wyjecha­
łem do Ameryki, licząc, iż odbuduję fortunę. Lecz 
nie udaje się' to już tam obecnie. Ciągnąłem tak 
życie przez lat 15, zarabiając ledwie na chleb. Obec­
nie wróciłem; jestem w Paryżu od tygodnia.

Komisarz pamiętał dobrze ten dramat, o któ­
rym swego czasu rozprawiał cały Paryż: zdradę 
małżeńską, odkrytą przez żonę, skandale separacyi 
i procesu, podejrzenia o nieregularne wyścigi konne, 
potem ruinę, nagłą, straszną i całkowitą, wreszcie 
zniknięcie markiza, zupełny brak o nim wieści. Po­
patrzył przez chwilę na tę ruinę ludzką.

— Cóż pan masz zamiar począć?
— Powiedziałeś mi pan, panie komisarzu, iż 

markiza de Vardes żyje jeszcze. Gdzie zamieszkuje 
obecnie? Miałem również córkę. Nic o nich nie 
wiem od lat dziesięciu. W jakiej znajdują się sytua- 
cyi?

— Trudno by mi było poinformować pana do­
kładnie. Ale mogę z łatwością znaleźć adres pań­
skiej rodziny. Zdaje mi się jednak, iż słyszałem o 
bogatem zamążpójściu pańskiej córki.

Przerzucił książkę adresową i przeczytał głośno:
— Markiza de Vardes, 40 ulica Lamennais. 
Komisarz wahał się obecnie. Gdyby przypro­

wadzony przezeń człowiek był sobie zwyczajnym 
śmiertelnikiem, posłałby go z pewnością do domu 
karnego za żebractwo i włóczęgostwo.

— Możesz pan odejść. Jesteś wolny, rzekł w 
końcu.

Wprowadzono nędzarza do długiej galeryi, wy­
bitej kobiercami; w drzwiach iskrzyły się lustrzane 
szyby. Była to galerya nowoczesnego domu, ubra­
na ze zbytkiem sztucznym i pozbawionym powagi, 
dzisiejszym,wygodnym,wesołym,właściwym dla ludzi 
uważających swe mieszkanie za obozowisko. Pokry­
ta miękkiemi dywanami i ustawiona lekkiemi białemi 
meblami, galerya ta zdziwiła przybysza. Nie czul 
się bezpieczny w tym nadmiarze światła i jasności 
i kurczył się w sobie, otulając się szczelnie w swe 
ciemne ubranie. I nastawa!, jakby chciał obronić 
się przed spoglądającym nań wrogo lokajem.

— Tak, chcę widzieć samą markizę de Vardes. 
Nagle otworzyły się drzwi, w których obramo­

waniu ukazała się młoda, jasnowłosa kobieta.
Postąpiła kilka kroków naprzód śliczna i groź­

na, podobna do młodej wojowniczej Walkiryi.
— Dla czego wpuszczono tu tego człowieka, 

Józefie?
Lecz wnet przypomniała coś sobie.
— Może to wy wczoraj... dano wam mój ad­

res? Tem lepiej.
Ten człowiek chce widzieć panią markizę.
— Dlaczegóż to? Moja to rzecz, a nie matki. 

Ja jestem panią Larardin-Beaucler. Zaraz was wy­
nagrodzę...

Poczęła szukać pieniędzy w złotej sakiewce, 
zawieszonej na złotym również łańcuszku.

— Ach, więc markiza de Vardes jest pani mat­
ką! — wyszeptał starzec.

— Tak. Ale cóż to za zapytanie? Cóż to was 
obchodzi?

Brudne ręce miętosiły nerwowo zrudzialy ka­
pelusz, pod siwym, zaniedbanym zarostem poruszy­
ły się usta. Nagle nędzarz zobaczył swe odbicie w 
wielkiem lustrze, tuż przed sobą. Zdziwił się sam, 
widząc w tym salonie takiego włóczęgę i żebraka, 
którego miejsce było w oficynie... On kazałby był 
natychmiast wyrzucić za drzwi taką postać, razem z 
lokajem, który ją wprowadził.

Delikatna rączka o skórze gładkiej, jak atłas, 
wsunęła mu w dłoń parę sztuk złota. Spojrzał na 
hojną dawczynię: wszak była to Dyana de Vardes, 
jego córka!

— Wyszła za parweniusza dla jego pieniędzy 
i dobrze zrobiła. Pieniądz jest dziś wszystkiem,_
pomyślał.

Medytacye jego przerwał głos dźwięczny i ostry 
zarazem:

— No, mój przyjacielu, możecie odejść. Gdy- 
byście jeszcze kiedyś czego potrzebowali, zgłoście 
się do oficyny.

Nędzarz ukłonił się i wyszedł. Wiedział, że 
nigdy, przenigdy nie zdecyduje się przyznać do swe­
go ojcostwa po poniżeniu, w jakiem go córka widzia­
ła. Nie, nigdy...
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I pomyślał, ważąc w ręku sztuki złota:
— Jeden... dwa dobre obiady. A potem?.. 

Ba, pozostaje mi zawsze Sekwana.

Conan poyls.

cwe o limit» i®e.
Przekład z angielskiego.

[Dokończenie . i

— Droga pani, — odpowiedziałem, — chociaż­
bym nawet nie był starym żołnierzem, nie potrzebo­
wałabyś mnie przepraszać.

— Teraz zaś, panie Sherlock Holmes, — mó­
wiła pani Saint-Clair,wprowadzając nas do oświetlo­
nej jadalnej sali, w której przygotowana była zi­
mna kolacya, —chciałabym panu zadać kilka pytań, 
na które spodziewam się otrzymać zupełnie szczerą 
odpowiedź.

— Niewątpliwie, pani.
— Odrzuć pan na bok uczucie. Nie mam wra­

żliwych nerwów, a wiedzieć chcę przedewszystkiem, 
jakie jest pańskie zdanie.

— Co do czego?
— Czy wierzysz w to istotnie, że Neville żyje? 
Sherlock Holmes zawahał się z odpowiedzią.
— Mów pan szczerze, — nalegała,stojąc przed 

krzesłem, na którem siedział i patrząc mu badawczo 
w oczy.

— Coprawda, nie wierzę w to, pani.
— Sądzisz pan, że umarł?
— Przypuszczam.
— Że został zamordowany?
— Nie umiem na to odpowiedzieć. Może.
— Którego dnia umarł?
— W poniedziałek.
— A zatem, zechciej mi pan wytłumaczyć, ja­

kim sposobem otrzymałam dziś od niego list?

Ogród willi Medici,

Sherlock Holmes skoczył z krzesła, jakby pod­
rzucony sprężyną.

— Co pani mówi? — wykrzyknął.
— Tak, dzisiaj.
I uśmiechała się, pokazując ćwiartkę papieru.
— Czy mogę przeczytać?
— Naturalnie.
Gorączkowo wyrwał z jej rąk owo pismo i 

rozkładając je na stole podsunął pod światło, by mu 
się przyjrzeć jaknajdokładniej. I ja również pod­
niosłem się z krzesła i stanąwszy za Holmesem przy­
glądałem się listowi.

Na kopercie, bardzo prostej, był odciśnięty 
stempel pocztowy z Gravesendu, z datą dnia, raczej 
wigilii, było już bowiem po północy.

— Jest to pismo ordynarne, — szepnął Hol- 
mes# — Jaknajpewniej nie jest to pismo męża pani.

__ Może być, lecz list od niego pochodzi.
_  Poznaję również, że osoba, która pisała na 

kopercie, zapytywać musiała o adres.
_  Zkąd pan to może wiedzieć?
— Zobacz pani sama. Nazwisko napisane jest 

czarnym atramentem, któremu dano wyschnąć. 
Reszta ma szarawą barwę atramentu wysuszonego 
zapomocą bibuły. Gdyby całość została napisana 
bez przerwy a potem wysuszona, czem to objaśnić, 
iż część adresu nie zmieniła swego pięknego czarne­
go koloru? Człowiek, który napisał nazwisko, za­
wahał się potem przed wypisaniem adresu, co do­
wodzi, że nie był z nim obeznany. Na razie błahą 
wydaje się ta wskazówka, może mieć jednakże swo­
je znaczenie. Przypatrzmy się teraz listowi. Ale, 
zawierał widocznie jakiś przedmiot...

— Istotnie, pierścień, czyli pieczęć mego męża.
__ A czy pani jest zupełnie pewna, że to jest 

pismo jej męża? .
_  Tak, gdyż używał kilku rodzajów pisma.
— Jakto kilku?

Willa Medici w Rzymie, w której mieści się Francuzka akademia sztuk pięknych.

— Gdy się spieszył, pisał tak, jak w tym oto 
liście Nie jest to podobne do zwykłego jego pis­
ma, jednakże i tu rękę jego rozpoznaję jaknajdosko- 
nalej.

„Droga przyjaciółko. Nie przerażaj się. Wszy­
stko się ułoży. Zaszło poważne nieporozumienie, 
które nieprędko się wyjaśni. Miej cierpliwość. Ne­
ville“. -

Napisane to jest ołówkiem na białej stronicy 
wydartej z książki in-octavo, Hm! oddane na pocz­
tę w Gravesendzie przez człowieka,który miał brudne 
palce. Ha! a koperta została zalepiona przez kogoś 
kto żuje tytuń. Mimo to jest pani pewna, że to 
pismo jej męża?

— Najpewniejsza. Neville własną ręką na­
kreślił te wyrazy.

— List ten oddano na pocztę w Gravesendzie 
dzisiaj. A zatem, pani Saint-Clair, widnokręg wy­
daje mi się mniej posępny, nie śmiem jednak spo­
dziewać się, aby wszelkie niebezpieczeństwo zostało 
usunięte.

— Ale on żyje?
— Chyba że list ten jest pułapką, aby nas 

wprowadzić na fałszywą drogę. Przedewszystkiem 

Obchód stulecia francuzkiej akademii sztuk pięknych w Rzymie. — Przybycie króla włoskiego 
do willi Medici.

pierścień nie jest żadnym dowodem. Mógł zostać 
skradziony.

— Nie, nie; jest to niewątpliwie jego własne 
pismo.

— Nie zaprzeczam! Jednakże list mógł być 
napisany w poniedziałek, a wrzucony na pocztę do­
piero dzisiaj.

— Jest to możliwe
— Jeżeli tak jest w istocie, wiele rzeczy zajść 

mogło przez ten przeciąg czasu.
— O panie Holmes, nie trzeba mi odbierać od­

wagi. Wiem, że nie stało mu się nic złego. Łączy 
nas tak serdeczna sympatya, że odczułabym, gdyby 
mu się wydarzył jaki wypadek. Ostatniego dnia, w 
którym widzieliśmy się, zaciął się w palec; wtedy nie 
znajdowałam się przy nim, lecz w jadalnym pokoju, 
jednakże pobiegłam do niego, odgadując, że się coś 
stało. Czy sądzisz pan, że odczuwając drobnostkę, 
mogłabym nie wiedzieć o jego śmierci?

— Mam za wiele życiowego doświadczenia, by 
nie przyznać, że wrażenia kobiety są nieraz bliższe 
prawdy od twierdzeń filozofa; a list ten jest niewąt­
pliwie dowodem, że pani nie jest w błędzie.
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— Lecz jeśli mąż pani żyje i może pisać listy, 
dla czego się ukrywa?

— Nie wiem tego. Jest to zadziwiające.
— A w poniedziałek, przy pożegnaniu, nic ta­

kiego nie powiedział, co mogłoby nam służyć za 
wskazówkę?

— Nie.
— I pani była zdziwiona, widząc go w domu 

na Swandam Lane?
— Osłupiałam.
— Okno było otwarte?
— Tak.
— A zatem, mógł na panią zawołać?
— Niewątpliwie.
— Jednakże zdaje mi się, że wydał tylko o- 

krzyk niezrozumiały?
— Tak.
— Wołanie o pomoc, jak pani sądziła?
— Tak, zrobił ruch ręką.
— Może okrzyk ten był wyrazem zdumienia, 

że panią ujrzał wtedy, gdy się tego nie spodziewał?
— Jest to możliwe.
— I wydało się pani, że go ktoś pociągnął z 

tylu?
— Zniknął nagle.
— Czy nie mógł tak odskoczyć sam z siebie? 

Nikogo pani nie zobaczyła za nim w pokoju?
— Nie, lecz ten straszny człowiek przyznaje 

się do tego, że się lam znajdował, a Laskar pilno­
wał schodów.

— Doskonale. I pani sądzi, że pan Saint Clair 
miał na sobie zwykłe swe ubranie?

— Tak, lecz bez krawata i kołnierzyka. Wy­
raźnie zobaczyłam obnażoną szyję.

— Czy kiedykolwiek wspominał o Swandam- 
Lane?

— Nigdy.
— Czy zauważyła pani, aby palił opium?
- Nie.
— Dziękuję pani. Pragnęłem mieć dokładne 

wyjaśnienia tych ważnych kwestyj. A teraz, jeśli 
pani pozwoli, zasiądziemy do kolacyi, po której uda­
my się na spoczynek, w przewidywaniu trudów 
dnia jutrzejszego.

Oddano nam, wygodny i obszerny pokój o 
dwóch łóżkach. Wyczerpany tą nocą burzliwą po­
spieszyłem położyć się. Ale gdy Sherlock Holmes 
miał jaki problemat do rozwiązania, nie sypiał wca­
le całemi tygodniami.

Zauważyłem,że i teraz zamierza czuwać.Zgroma- 
dził pięć poduszek na sofie i siedząc po turecku, z 
fajką w zębach, skierował oczy ‘w jeden róg sufitu. 
Kiedy obudził mnie nagle jakiś okrzyk, słońce świe­
ciło w pokoju, a Holmes z fajką w ustach siedział 
nieporuszony.

— Obudziłeś się Watsonie? — zapytał.
— Tak.
— Czy chcesz użyć rannej przejażdżki?
— Bardzo chętnie.
— A zatem ubieraj się. Niema jeszcze żadne­

go ruchu, lecz wiem, gdzie sypia chłopak stajenny, 
więc wkrótce założy nam koniado wózka.

Cala jego twarz śmiała się, oczy błyszczały, 
posępny myśliciel nocny zupełnie był przeobra­
żony.

— Chcę wypróbować jedną z tych wyjątko­
wych metod — rzekł, naciągając buty. — Watsonie, 
masz przed sobą największego głupca Europy. Za­
sługuję na potężne kopnięcie nogą. Ale sądzę, że 
trzymam w ręku klucz sprawy.

— A gdzie go znalazłeś, — zapytałem uśmie­
chając się?

— W łazience, —odpowiedział.—O tak, wcale 
nie żartuję, — ciągnął dalej, widząc mój niedowie­
rzający wyraz twarzy. Powracam ztamtąd, zabra­
łem go i umieściłem w tym oto woreczku. Chodź, 
mój chłopcze, przekonamy się czy nadaje się do 
zamku.

O parę kroków za domem stał nasz wózek pod 
stćażą na wpół odzianego chłopca stajennego.

— Ciekawa sprawa, — mówił Holmes, zmu­
szając batem konia do galopa. — Byłem ślepy jak 
kręt, przyznać to trzeba, ale lepiej późno dojść do 
rozumu, niż nigdy.

Przebyliśmy Tamizę po moście Waterloo, po­
tem zapuściwszy się w ulicę Wellingtona i skręca­
jąc na prawo, znaleźliśmy się na Bow-Street. Sher­
lock Holmes dobrze był znany w więzieniu i dwaj 
żandarmi, którzy stali przed wrotami, powitali go 
natjchmiast. Jeden z nich potrzymał naszego ko­
nia a drugi wprowadził nas do więzienia.

— Kto jest na służbie? — zapytał Holmes.
— Nadzorca Bradstreet.
— Ach, panie Bradstreet, jak się miewasz?
Urzędnik, do którego Holmes się zwrócił i któ­

ry szedł ku nam korytarzem, wyłożonym kamienne- 
mi płytami, był to mężczyzna silnie zbudowany. Na 
głowie miał czapkę z denkiem a odziany był w 
kurtkę.

— Panie Bradstreet, pragnę pomówić z pa­
nem.

— Jestem na pańskie usługi; zechciej pan zajść 
do mego biura.

Była to niewielka salka z jednym stołem, na 
którym spoczywały olbrzymie regestra; telefon wid­
niał na murze. Nadzorca zajął miejsce przed biur­
kiem.

— Czem mogę panu służyć?
— Przybyłem, aby z panem pomówić o żebra­

ku Boone, o tym, kióry jest zamięszany w sprawę 
zniknięcia pana Neville Saint-Clair.

— Tak, stawał przed sądem, lecz śledztwo zo­
stało odłożone na później.

— Wiem o tern. Czy znajduje się tutaj?
— Tak je.-t.
— Czy spokojnie się zachowuje?
— O, nie mamy z nim biedy; tylko jest wstręt­

nie brudny.
— Brudny?
— Tak. Osiągnęliśmy dotychczas tylko to, że 

myje ręce; co zaś do twarzy, czarna jest jak u 
kominiarza. W każdym razie, gdy sprawa jego zo­
stanie osądzona, weźmie kąpiel przymusową, która 
zbytkiem nie będzie, możesz mi pan wierzyć na 
słowo.

— Chcialbym go zobaczyć.
— Doprawdy? Trudne to nie będzie. Chodź 

pan za mną, torbę zaś możesz tu zostawić.
— Wolę ją zabrać z sobą.
— Chodźcie tędy, moi panowie.
Prowadził nas wzdłuż jakiegoś korytatarza, o- 

tworzył drzwi zamknięte sztabą żelazną, spuścił się 
na dół krętemi schodami i wszedł do sieni wapnem 
pobielanej i przeciętej po każdej stronie szeregiem 
drzwi.

— Jego cela jest trzecią na prawo, — rzekł 
nadzorca. Oto i ona.

Odsłonił okienko w górnej części drzwi i pa­
trzył przez ten otwór. ................

Obaj zbliżyliśmy się do kraty i ujrzeliśmy więź­
nia, leżącego, z twarzą zwróconą ku nam: spał snem 
ciężkim; oddychał powoli i głęboko. Człowiek ten 
był wzrostu średniego, ubrany odpowiednio do swe­
go stanu; miał na sobie kolorową koszulę, przeglą­
dającą z poza kurty w łachmanach. Zgodnie z opo­
wiadaniem nadzorcy, brudny był niesłychanie, ale 
brud, którym oblicze jego było powleczone, niedo­
kładnie pokrywał jego odrażającą brzydotę. Szero­
ka blizna przecinała twarz od oka do brody, a rana, 
któia ją spowodowała, gojąc się, podniosła jedną 
stronę górnej wargi i odsłoniła trzy zęby, którę na­
dawały mu wygląd złośliwego buldoga. Gęstwina 
rudych włosów spadała na oczy i czoło."

Sherlock otworzył swoją torbę i ku wielkiemu 
memu zdumieniu wydobył z niej wielka kąpielową 
gąbkę.

— Zabawne pan masz pomysły, zaśmiał się 
nadzorca.

— Teraz, zechciej pan drzwi po cichu otwo­
rzyć, a zobaczysz, że wkrótce nabierze więzień nieco 
przyzwoitszego wyglądu.

— W rzeczy samej, nie ma czego żałować, nie 
przynosi on nam bowiem zaszczytu.

Nadzorca otworzył drzwi kluczem i wszyscy 
trzej wsunęliśmy się cicho do celi.

Więzień poruszył się trochę i znów zapadł w 
sen głęboki. Holmes zbliżył się do dzbanka z wodą, 
zwilżył gąbkę i dwukrotnie potarł nią energicznie 
twarz oskarżonego.

— Pozwolicie panowie, — zawołał,—że przed­
stawię was panu Neville Saint-Clair, z Lee, hrabs­
twa Ken tu.

Nigdy w życiu nie widziałem podobnego wido­
wiska. Oblicze tego człowieka przeobrażało się pod 
gąbką; rzekłbyś—wierzchnia kora, którą zdzierano. 
Barwa brunatna znikali,jak również i straszna bliz­
na na twarzy. Warga wyprostowała się i rozwiał 
się uśmiech sarkastyczny. Jeden ruch ręki odrzucił 
rude kędziory, i nic już nie pozostało z odrażającego 
żebraka w tym człowieku smutnym i bladym, dys­
tyngowanym dzięki swej delikatnej cerze i kruczym 
włosom, który siedząc na łóżku, przecierał oczy i 
rozglądał się na wszystkie strony, z oslupioną miną 
kogoś, kogo nagle zbudzono.

— Wielki Boże! — zawołał nadzorca, — ależ 
to istotnie pan Saint Clair, którego szukamy! pozna­
ją g° P° podobieństwie do fotografii.

Więzień spojrzał na nas z obojętnością czło­
wieka, który poddaje się swemu losowi.

— Mniejsza o to — rzekł. — Czy mogę wie­
dzieć o co jestem obwiniony?

— O udział w zniknięciu pana Neville Saint...
— Ale to nie wytrzymuje krytyki, chyba że 

zaliczone zostanie do wypadków samobójstwa, — 
dodał nadzorca z uśmiechem.

— Jeśli jestem Neville Saint-Clair, zbrodnia 
nie miała wcale miejsca, zostałem więc nielegalnie 
uwięziony.

. — Zbrodni niema, tylko nadzwyczajna pomył­
ka. Lepiej było nie ukrywać się przed żoną.

— Nigdy w świecie! — zawołał więzień z ży­
wością. — Wołałbym więzienie a nawet śmierć, niż

wyjawienie tej ohydnej tajemnicy, która stałaby się- 
skazą dla moich dzieci. Nikt prócz pana nie usły­
szy historyi mego życia. Ojciec mój był naczelni­
kiem szkółki w Chesterfield, gdzie odebrałem staran­
ne wychowanie. W młodości podróżowałem, potem 
wstąpiłem do teatru, a ostatecznie zostałem reporte­
rem jednego z wieczornych dzienników Londynu. 
Pewnego razu mój wydawca zapragnął mieć szereg 
artykułów o żebractwie stolicy, obiecałem mu je do­
starczyć. Był to początek wszystkich moich przy­
gód. Musiałem zostać żebrakiem amatorem, by 
zbierać fakta, mogące służyć za podstawę do moich 
artykułów. W teatrze nauczyłem się charaktery­
zować i doprowadziłem tę sztukę do wielkiej dosko­
nałości. •• -

— Napisałem owe artykuły i wcale już o tern 
nie myślałem, aż do tego czasu, gdy podpisawszy 
weksel przyjaciela, zostałem pozwany do zapłacenia 
dwudziestu pięciu funtów. Nie wiedziałem zkąti 
wziąć taką sumę, gdy nagłe przyszedł mi do głowy 
doskonały pomysł. Prosiłem mego wierzyciela o 
piętnastodniową zwłokę, szefa mego o dymisyę i.ja­
ko żebrak całemi dniami zbierałem jałmużnę w sto­
licy. W dziesięć dni zarobiłem tyle, ile mój dług 
wynosił. Łatwo zrozumieć, jak przykro było'mi 
powrócić do poważnej pracy i pensyi wynoszącej 
dwa funty miesięcznie, skoro mogłem zarobić tyle w 
jednym dniu, siedząc beż ruchu, smarując twarz, 
farbą i kładąc czapkę na ziemi obok siebie. Toczy­
ła się straszna walka pomiędzy próżnością a chęcią 
zbogacenia się, lecz szylingi w końcu zwyciężyły, 
Wyrzekłem się reporterki i codziennie siedziałem w 
kącie, przez siebie wybranym,- wzbudzają« litość 
swoją wyniszczoną twarzą. Tymczasem kieszeń mo­
ja napełniała się groszem.- .Jeden tylko człowiek 
znał moją tajemnicę. Był nim właściciel knajpy na 
Swandam Lane, w której mieszkałem. Co rano wy­
chodziłem z niej jako ohydny żebrak, a co wieczór 
jako czlovi iek przyzwoity. Hojnie płaciłem za mie­
szkanie temu człowiekowi, niejakiemu Laskarowi i 
tym sposobem pewny byłem jego dyskrecyi. Wkrót­
ce spostrzegłem się, że zarabiam bardzo dużo. Tyle 
monety płynęło ku mnie codziennie i prawie nie zda­
rzało się, abym nie zebrał około dwóch funtów. W 
miarę, jak wzrastało moje bogactwo, stawałem się 
coraz bardziej ambitnym; najęłem dom na wsi a na­
wet ożeniłem się, nikt bowiem nie domyślał się we 
mnie żebraka. Moja ukochana żona wiedziała, że 
pełnię urząd w stolicy i to jej wystarczało.

Przeszłego poniedziałku, ukończywszy swą 
dzienną pracę, ubierałem się w swoim pokoju, po­
nad jaskinią palaczy opium, gdy wyjrzawszy oknem 
zobaczyłem na ulicy moją żonę. Wydałem okrzyk 
zdumienia, zakryłem twarz rękami i przybiegłszy do 
Laskar?, zaklinałem, by nikogo do mnie nie wpusz­
czał. U dyszałem głos mojej żony, lecz wiedziałem, 
że na gorę nie wejdzie. Szybko zrzuciłem ubranie 
światowego człowieka, by przyoblec strój żebraka, 
umalowałem twarz i nałożyłem perukę. Nawet mo­
ja żona nie poznała mnie w tern tak świetnem prze­
braniu. Lecz wtedy przyszło mi 'na myśl, że mogą 
zrewidować pokój i że zdradzą mnie moje rzeczy. 
Rzuciłem się ku oknu, aby je otworzyć i ruchem tym 
zakrwawiłem palec, skaleczony tegoż samego dnia z 
rana. Wreszcie, porwawszy tużurek wyładowany 
monetą, którą wypchałem kieszenie, rzuciłem go 
przez okno, by zatonął w falach Tamizy. Ten sam 
ljs spotkałby i resztę odzieży, giyby tłum żandar­
mów nie wdzierał się na schody. W kilka minut 
potem zostałem uwięziony jako zabójca pana Nevil­
le Saint-Claira, co było dla mnie wielką ulgą, — tak 
się obawiałem, aby nie stwierdzono mojej, tożsa­
mości!

— Nie mogłem dać innych wyjaśnień. Byłem 
zdecydowany zachować swoje przebranie jaknajdłu- 
żej. Wiedząc, że żona moja będzie okropnie zanie­
pokojona, powierzyłem swój pierścień Laskarowi i 
dołączyłem bilecik, w którem zapewniałem ją, że 
nie powinna się obawiać niczego. '• - - ,.,i

— Lecz ten odebrała dopiero wczoraj, —rzekł 
Holmes.

— Wielki Boże! jakiż straszny tydzień prze­
żyła!

— Policya ma oko na Laskara, — rzekł nad­
zorca — i pojmuję, że było mu trudno wrzucić nie­
postrzeżenie list do puszki . Powierzył go zapewne 
jednemu ze swych klientów, marynarzowi, w które­
go kieszeni mógł zapomniany przeleżeć kilka dni.

lak być musialo niewątpliwie —- mówił 
Holmes, czyniąc potwierdzający ruch głową. — Lecz 
czy nigdy nie skazano pana na karę jako żebraka?

wiele razy, ale co znaczyła dla mnie ta­
ka kara?

Teraz trzeba z tern skończyć,— rzekł Brad­
street. — Jeśli policya zamilczy o tej sprawie, Hugo 
Boone musi zniknąć.

zobowiązałem się do tego najświętszą przy­
sięgą wewnętrzną, jaką uczynić może mężczyzna.

— W takim razie nasza rola jest skończona. 
Ale jeśli pana powtórnie złapią, powiemy wszystko. 
Panie Holmes, wdzięczni ci jesteśmy za wyświetlę-
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nie sprawy. Chcialbym bardzo poznać twoją me­
todę.

— W tym wypadku polegała na tem, że sie­
dząc na pięciu poduszkach na sofie, wypaliłem un- 
•cyę tytoniu. Sądzę, Watsonie, że, biorąc powóz 
przybędziemy na Baker-Street akurat na śniadanie.

Ludwik Krzywicki — Kwestya rolna. 
Warszawa, 1903.

Książka ta jest zbiorem artykułów drukowanych 
w różnych czasopismach w ciągu ostatnich lat dwuna­
stu. Artykuły te p. Krzywicki zebrał, uzupełnił i wy- 
-dal pod ogólnym w nagłówku wymienionym tytułem 
Tak zwanej kwestyi rolnej poświęcono wiele bardzo 
badań w ostatnich latach. Autor książki zapo­
znał się z niemi gruntownie i stara się dać obraz za­
gadnienia, tak, jak ono się teraz przedstawia. Stano­
wisko przez niego zajęte wywoła prawdopodobnie 
obszerniejszą dyskusyę, ramy naszego artykułu są na 
to zbyt szczupłe, ograniczymy się więc do zdania 
sprawy z biegu myśli i wniosków p. Krzywickiego, 
opatrzywszy je tylko kilkoma najogólniejszemi uwa­
gami.

Każdy powierzchowny nawet obserwator życia 
społecznego wie o tem, że w dziedzinie rolnictwa na­
stąpił w drugiej połowie XIX wieku przełom, który 
dotychczas odczuwać się daje, a w naszem roiniczem 
społeczeństwie silnieśmy go odczuli i odczuwamy do­
tychczas. Wszelkie niedomaganie społeczne, powia­
da, autor, wszelka .kwestya“, która zjawia się w spo­
łeczeństwie, polega na rozdźwięku pomiędzy wyma­
ganiami rozwijającego się życia, a istniejącemi sto­
sunkami, które przestały odpowiadać zjawiającym się 
potrzebom i działającym siłom.“ Jedyny środek dla 
tych, którzy nie cłicą zatonąć w otchłani, to poznać 
siły społeczne, wyzwane z ukrycia przez dobę dzisiej­
szą, to zrozumieć prawo ich działania i umieć się do 
nich zastosować“. Takie trudne lecz bardzo pocią­
gające zadanie stawia sobie p. Krzywicki i rozwiązu­
je w sposób następujący:

Zmiany obecne w rolnictwie, czyli w produkcyi 
środków spożywczych, wywołane są przez nowożytne 
warunki ekonomiczne, przez wzrost miast związany 

■jz rozwojem przemysłu.- Miasta -odgrywają pierwszą 
rolę*w gospodarstwie społecznem i przystosowują do 
■siebie produkcyę wiktuałów, których są główuemi 
konsumentami, z drugiej strony wzrost tych miast stał 
się jedynie możliwy, dzięki udoskonaleniu metod 
produkcyi i zwiększeniu tym sposobem zasobów środ­
ków spożywczych.
’* Powstanie miast i gęsto zaludnionych okręgów 

fabrycznych wywołało zapotrzebowanie i silny przy­
pływ wytworów rolnictwa do pewnych miejscowości, 
a co za tem idzie cenlralizacyę handlu produktami 
spożywczemu do tego zastosował się proces przetwór­
czy, przedewszystkiem powołując do życia wielkie 
mleczarnie’ serowarnie, gorzelnie i t. p. Około nich 
gromadzić się poeżęli wytwórcy materyałów suro­
wych, co spowodowalodaleko idące zmiany w prowa­
dzeniu gospodarstwa rolnego; centralizacya i specya- 
lizacya stała się jego hasłem najnowszem. Alożliwem 
się to stało jedynie przy niesłychanym rozwoju środ­
ków komunikacyjnych i transportowych, a także roz­
woju techniki przechowywania środków spożywczych. 
Jednocześnie jednak rolnik został uzależniony od 
rynku międzynarodowego i wciągnięty we wszystkie 
fluktuacye, jakie na nim zachodzą. Ceny produk­
tów rolniczych przestały być już zależne od warun­
ków miejscowych, od urodzajów lub nieurodzajów w 

danej okolicy. Kształtują się one pod wpływem innych 
zupełnie czynników. Na usługi rynku międzynarodo­
wego wytworzył się cały nowożytny mechanizm po­
średniczący nadzwyczaj skomplikowany, lecz spraw­
nie funkcyonujący. Działanie jego możemy badać 
w Ameryce północnej, gdzie zniknęły stodoły i spich­
lerze, a stanął natomiast cały szereg olbrzymich ele­
watorów, gromadzących zboże z całej okolicy, po­
daż i popyt ogniskuje się na giełdach, w produkcie 
następuje ujednostajnienie, w takim handlu wprost 
konieczne. W Europie znajduje się „formacya me­
chanizmu pośredniczącego w sprzeczności ze stosun­
kami właściwemi sferze produkcyi“, Jęcz życie zmusi 
z pewnością rolników europejskich do pójścia za przy­
kładem Ameryki.

Niespodzianem i decydującem zjawiskiem stało 
się na rynku wystąpienie zboża amerykańskiego, 
a później australijskiego, indyjskiego i t. d., jednem 
słowem Konkurencya zamorska. Bezpośredniem 
tego następstwem był ogólny spadek cen i kryzys rol­
niczy w Europie, a działanie konkurencyi nie ustaje 
i nie prędko ustanie, bo leżą jeszcze odłogiem ogrom­
ne przestrzenie w Stanach Zjednoczonych, w Kana­
dzie, w Indyach Przedgangesowych, w Argentynie, 
na Syberyi i t. d. Współzawodnictwo zamorskie sta­

je również jako jedna z przyczyn przyrównywujących 
robotnika do fabrykanta. Alusi się on rachować z wa­
haniami cen na rynku, musi posiadać zmysł kupiec­
ki, jest on zależny od kryzysów. Do tych wszyst­
kich zmian trzeba zastosować system gospodarstwa. 

Gospodarstwo robi też ciągle i szybkie postępy, 
czemu sprzyja wprowadzenie ulepszonych maszyn 
i narzęlzi rolniczych i postęp zootechniki Oby­
dwa te czynniki wpływają jednocześnie na rozwój cen­
tralizacyi i specyalizacyi w rolnictwie. Najdalej po­
sunięta w rozwoju nowych form produkcyi rolniczej 
ma być Ameryka „nie posiadająca spuścizny historycz­
nej, która by temu przeszkadzała“, tam też zauważyć 
można, że z postępem idzie wytwarzanie się coraz 
większych gospodarstw.

„Wielki wyspecyalizowany majątek przedstawia 
jak dotychczas, ostatnie ogniwo ewoiucyi ekonomicz­
nej w dziedzinie rolnictwa i hodowli“. Niestety wcie­
lenie w życie tak przedstawionych sił wytwórczych 
„nie przedstawia zbyt wielkich widoków przed sobą 
w obecnej chwili. Ciemnota będąca w związku 
z drobną uprawą roli, staje na przeszkodzie rozpow­
szechnieniu wyników inżynieryi agronomicznej“.

Zbadawszy czynniki oddziaływujące na gospo­
darstwo rolne, można przystąpić do odpowiedzi na 
pytanie, jak wpływa przesilenie rolnicze na różne 
kaiegorye gospodarskie?

Siły wytwórcze tak korzystnie kształtujące się 
dla spożywców, niosą za sobą zachwianie bytu mate- 
ryalnego ziemian, a przynajmniej tych kół rolniczy eh, 
które wytwarzają na sprzedaż. Powstaje kwestya 
agrarna, będąca w pospolitem rozumieniu rzeczy, 
sprawą nawskroś ziemiańską, t. j. utrzymania się lub 
bankructwa obecnych właścicieli ziemskich Stano­
wisko to jest fałszywe, trzeba bowiem odróżnić 
przyszłość stanu ziemiańskiego od przyszłości pro­
dukcyi rolnej, stan ten zginąć może, lecz produkeya 
przetrwa napewno wszelkie kryzysy. Przewidzieć 
możemy dwie ewentualności:

„Gospodarstwo rolne może uledz większej cen- 
tralizacyi, a wraz z nią wzrostowi napiętego sposobu 
gospodarowania, opartego na zwiększonym wkładzie 
kapitałów i stosowaniu ulepszeń, albo może wkroczyć 
na drogę decentralizacyi, ujawniającej się w rozro­
ście., przestrzeni drobno włościańskiej, w najlepszym 
razie użytkującej z napiętego wkładu pracy“. '

Ażeby za jedną z tych ewentualności się oświad­
czyć, należy zrozumieć „wzajemny stosunek wielkiej 
uprawy i wielkiej własności ziemskiej do drobnej“. 
Wyłączyć należy przedewszystkiem tę drobną wła­
sność, która nie została wciągnięta w wir gospodar • 
stwa towarowo pieniężnego, to znaczy własność naj­
drobniejszą, w której panuje gospodarka naturali- 
styczna, wytwarzanie jedynie na zaspokojenie wła­
snych potrzeb, lub też produkeya rzeczy, co do któ­
rych konkurencya jest mniej napięta (warzywa, drób 
i t. p.\ Ta najdrobniejsza własność, t. zw. parcela, 
towarzyszy zwykle industryi, i utrzymuje się nie dzię­
ki swej technicznej wyższości, lecz dla tego, że się 
znajduje po za obrębem potęg rynkowych, lub też, że 
istnieją poboczne zarobki, dające możność gospoda­
rowania na niewielkim zagonie. Tylko gospodar­
stwa włościańskie „wielkorolne i poniekąd średnio­
rolne“ produkują na sprzedaż i mogą byc porówny­
wane z własnością wielką.

Z punktu widzenia teoretycznego, ze stanowiska 
rozwoju postępowej techniki gospodarczej przewyż­
sza większa własność drobną. Istnienie pewnych gra­
nic dla jednostki techniczno gospodarskiej, dla da­
nych warunków najodpowiedniejszej, nie przeszkadza 
centralizacyi, bo jednostki takie mogą się gromadzić 
pod wspólnym zarządem, a „nawet proste ześrodko- 
wanie tytułów własności w jednem ręku niesie z so­
bą znaczne korzyści ekonomiczne“. Korzyści wyni­
kające z centralizacyi zarządu na wielkiej przestrzeni 
i polączanie pracy przetwórczej z rolnictwem, możli­
wość prowadzenia hodowli według wzorów postępo­
wych, oraz szerokiego zastosowania maszyn, użytko­
wania ze wskazówek nauki, większa ruchliwość ku­
piecka i możliwość zawładnięcia rynkiem miejsco­
wym, oto są dodatnie strony wielkiego dominium. 
Tego wszystkiego pozbawiona jest własność drobna, 
pomimo wszystkiego jednak „z punktu całokształtu 
obecnie istniejących stosunków społecznych odznacza 
się drobna osada niezmierną żywotnością i elastycz­
nością, jakiej nie posiada wielki majątek“. Żywot­
ność tę włościanin zawdzięcza temu, że ma bardzo 
małe potrzeby i że żyjąc w nędzy wraz z rodziną, wy­
datkuje znacznie większą ilość wysiłku w stosunku do 
wyprodukowanej jednostki. „Za sprawą tych przy­
czyn włościanin zwycięża wielką uprawę tak samo, 
jak w niektórych miejscach Niemiec fabryki cygar 
zamieniły się na kantory, wydające robotnikom pra­
cującym w sposób dawny we własnym domu, potrzeb­
ne surowe materyały. Powyższe wywody teoretycz­
ne znajdują poparcie w rezultatach badań materyatu 
statystycznego dla Niemiec, Belgii, Francyi, Danii, 
Holandyi i Anglii. Okres, dla którego posiadamy 
statystykę, jest wprawdzie zbyt krótki „ażeby mógł 
służyć na wystarczające oparcie do rozległych wnio­

sków“, można jednak twierdzić, że „w ogólnym re­
zultacie, z wyjątkiem Niemiec, w których rozwój śred­
niej wielkości osad włościańskich znacznie prześcig­
nął wzrost przestrzenny latifundiów, wszędzie prawie 
występują obok siebie dwie odmienne dążności: wzrost 
parcel i małych gospodarstw rolnych, uniemożliwia­
jących wszelkie racyonalne gospodarowanie i zastę­
pujących udoskonalone narzędzia przez wkład niez­
miernych ilości pracy, ajednocześnie wzrost latifun­
diów, i to pomimo, że przesilenie amerykańskie dot­
knąć je winno było silniej, niż inne formy własności 
i uprawy ziemskiej. Jedynie Anglia przedstawia wy­
jątek od tej zasady. Pod wpływem wzrostu zaludnie: 
nia wiełka osada włościańska rozdrabnia się i spada 
do kategoryi osad włościańskich średniej wielkości, 
średnia zaś zamienia się na drobną lub na parcele“.

Wobec takich tendencyj w rozwoju gospodar­
czym zmieniają się warunki bytu i pracy włościan, 
zmienia się też psychika tej warstwy. „ Kwestya 
włościańska“ zaczyna interesować wszystkie inne 
warstwy, ogólna przyszłość bowiem od rozwiązania 
tej kwestyi zależy. Dotychczas włościanin zachowy­
wał się przeważnie biernie, przywiązanie do ziemi 
i antagonizm w stosunku do „dworu“, były to główne 
jego uczucia. Z wygaśnięciem tradycyi pańszczyź­
nianych znika ten antagonizm, wytwarzają się nato­
miast antagonizmy w łonie samej warstwy włościań­
skiej, która się różniczkuje na grupę samodzielnych 
gospodarzy i proletaryat bezrolny lub małorolny. 
Zamożność włościan upada wskutek rozdrobnienia 
gruntów i zamiany gospodarki naturalistycznej na 
pieniężną. Zadłużenie i nędza wzrastają wśród war­
stwy włościańskiej stale: zdolna jest ona wytrwać 
jedynie dzięki natężonej pracy i małym potrzebom. 
Calem staraniem włościanina staje się myśl o wyży­
wieniu siebie i rodziny, stoi on zdała od całego kul­
turalnego dorobku ludzkości.

„Powstają wprawdzie i wśród włościan nowe 
potoki życia, wnoszące ruch i postęp, ale wzrastają 
one w siłę nie z taką potęgą i szybkością, z jaką gro­
madzą się w społeczeństwie pierwiastki dalszego po­
stępu“. Ten postęp, jaki istnieje, zawdzięczają wło­
ścianie w nieznacznej części wpływowi dworów, 
a głównie oddziaływaniu industryalizmu, specyalnie 
przemysłu rolnego. Cukrownie, maślarnie i t. d. zmu­
szają włościanina do postępu, lecz jednocześnie biorą 
go w zależność od siebie. W ruchu postępowym 
uczestniczą tylko zamożne grupy stanu włościańskie­
go, „uboższe pleśnieją w rutynie, a staczając się 
w przepaść nędzy, stawiają coraz większe przeszkody 
krzewieniu się wzorów postępowych“.

Ludność małorolna i bezrolna musi dopełniać 
swoje dochody zarobkami na folwarkach, przemysłem 
domowym i wychodźctwem. Zarobki są bardzo nizkie. 
przemysł domowy można uważać za klęskę nietylko 
dla jednostki, lecz dla całej warstwy pracującej „bo 
taki wieśniak trudniący się przemysłem zniża poziom 
płacy nawet w dalszych okolicach“.

Wszystkie te czynniki zmieniają powoli pogląd 
na świat włościanina i jego aspiracye? a „z mieszkań­
ca odosobnionej wioski staje się on członkiem naro­
du“. Unarodowienie to objawia się przez zrozumie­
nie antagonizmów klasowych i szukaniu „kierowni­
ków i obrońców“ wśród innych warstw ludności. 
Każda z warstw ludności wiejskiej sympatyami swemi 
darzy inną grupę społeczną, stanowiąc tylko czaty 
odpowiedniego stronnictwa. Ewolucya kończy się 
tem/ że „włościanie łączą się z dworem w zastęp par­
tyjny, proletaryat zaś wiejski cięży do demokracyi 
miejskiej i przejmuje się jej aspiracyami“.

Nędzny stan warstwy włościańskiej starają się 
poprawić zrzeszenia rolnicze. Pierwsza inieyatywa 
do nich wyszła od stronnictw zachowawczych i libe­
ralnych. Ruch kooperacyjny rolniczy rozwinął się 
szeroko we wszystkich krajach. Trudno przewidzieć 
do czego on doprowadzi, „możliwem jest iż stworzy 
on w rolnictwie to, czego spodziewano się od koncen- 
tracyi ziemi w ręku prywatnem, a mianowicie centra- 
lizacyę produkcyi rolnej“. Z analizy tego ruchu ‘ 
w Belgii, Danii, Francyi i Niemczech, otrzymuje się 
to „wrażenie“, że bierze w nim udział tylko zamoż­
ne wlościaństwo małorolni i bezrolni stoją po za nim. 
Można przypuścić wobec tego, że i na przyszłość ubo­
gie żywioły wioskowe pozostaną po za obrębem zrze­
szenia, które rozwija się pod działaniem inieyatywy 
prywatnej i nie posiada charakteru przymusowego. 
Jeżeli jednak ruch je ogarnął, to pozostaną żywioły 
bezrolne, które muszą gdzieindziej szukać obrońców 
i znajdą ich w demokracyi miejskiej, przeciwstawiają­
cej się demokracyi wiejskiej, mającej program o cha­
rakterze zachowawczym. Nie podobna przewidzieć 
dróg przyszłego rozwoju tych stosunków i ocenić ich 
znaczenia „ale w każdym przypadku dla postępowych 
żywiołów korzystniej mieć do czynienia z taką wioska 
postępową pod względem ekonomicznym, ‘ aniżeli 
z rozstrzeloną gromadą rutynistów indywidualizmu na- 
turalistycznego“.

Do powyższego streszczenia książki p. Krzywic­
kiego, chcemy dołączyć tylko kilka uwag ogólnych. 
Zadania, jakie sobie postawił autor, zdaniem naszem
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nie wykonał, nie dal nam bowiem analizy kwestyi rol­
nej, lecz jednostronne jej oświetlenie i dla tego wnio­
ski jego ostatecznie nas nie przekonywuja, tembar- 
dziej, że stoją w sprzeczności z obserwacyami, jakie 
w najbliższych nam stosunkach robić możemy. 
Wbrew wywodom autora widzimy w naszej warstwie 
włościańskiej, warstwę najbardziej do postępu i do 
odegrania roli poważnej w życiu społeczeństwa zdol­
ną. Erudycya i nagromadzony materyał, jako nie 
obejmujący całości kwestyi jest nie wystarczający. 
Takie jest ogólne po przeczytaniu książki wrażenie, 
dowodzenie słuszności tych twierdzeń zbyt dużo by 
zajęło miejsca, musimy go więc zaniechać. Dzieło 
p. Krzywickiego jest ciekawe, daje bowiem poznać 
czytelnikowi polskiemu zapatrywania przedstawicieli 
demokracyi miejskiej w Europie zachodniej, na kwe- 
styę agrarną i znaczenie warstw rolniczych dla przy­
szłości. Dr 8. Kozicki.

Jubilatki ostatnich tygodni.

Fot. M. Puscha (Fotografia Teatrów Warszawskich).

Walerya Niewiarowska,
artystka dramatyczna.

i

Anastazja Szczepkowska,
artystka opery.

Kolosalny trust.
Amerykanie pragną stanowczo połknąć świat 

cały, zmonopobzować wszystkie rynki, posiąść 
wszelkie przemysły, zawładnąć każdym objawem 
życia przemysłowego.

Nie dość było olbrzymiego trustu transatlan­
tyckiego, nie dość projektowanego trustu kolejowe­
go, oto donoszą telegramy o sformowaniu się w Chi­
cago nowego olbrzymiego trustu, którego celem jest 
zawładnięcie wszystkiemi towarzystwami gazowemi 
starej Europy.

Podróż króla Edwarda VII. — Przegląd załogi w Gibraltarze.

Za parę tygodni odbędzie się w Paryżu konfe- 
rencya amerykanów-delegatów z reprezentantami 
towarzystw gazowych.

Oto co mówi zresztą telegram otrzymany z 
Chicago: Grono kapitalistów z Rockefellerem na 
czele złożyło sumę 1,000,000,000 dolarów (5 miliar­
dów franków) w celu sformowania trustu gazowego, 
który obejmie najróżnorodniejsze towarzystwa ga­
zowe we wszystkich wielkich miastach europejskich.

Projekt dal pewien kapitalista z Czihagoc, 
przyczem znaczny udział wniosło towarzystwo „Pe­
ople's Gas light and Coke Company“.

Spodziewają się tutaj, że kapitaliści nowoyorscy 
wniosą wielkie udziały, a Rockefe1' ra udział ma 
wynosić więcej niż 300,000,000 dolarów.

Oprócz niego wejdą do współki Anthony Bra­
dy jeden z większych akcyonaryuszów „Third aven- 
ne Elevrated Road“, dalej D. O. Mills, wreszcie A. 
Flower.

Najczynniejszym w wykonaniu tego projektu 
jest C. K. G. Billings, który wespół z A. Brady za 
parę dni przybędzie do Paryża, dla skończenia 
sprawy.

Jakkolwiek czyniono wszystko co tylko było 
można, aby utrzymać sekret, sprawa rozniosła się 
przed paru dniami na giełdzie paryzkiej.

AVreszcie p. Trade, adwokat, który zastępuje 
Billingsa w wielu sprawach w Chicago, powiedział 
do pewnej osoby, że to co robi w Anglii dla spraw 
lokomocyi Charles Yerkes, ma uczynić Billings w 
Paryżu i innych wielkich miastach, dla gazu.

W krótkim tedy czasie dowiemy się, że wszyst­
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Podróż prezydenta Łoubeta do Algieru. — Wylądowanie w Admiralicyi.

kie towarzystwa gazowe poddały się kolosom ame­
rykańskim, które powoli, zwolna monopolizują 
przemysł świata całego, dzięki potężnej inicyatywie 
i jeszcze potężniejszym milionom.

Z piśmiennictwa.
O „Guide officiel de Woerisho- 

fen et de la cure Kneipp; édition 
1903“. (Przewodnik urzędowy po Woerishofen z ob­
jaśnieniem kuracyi Kneippa; wyd. 1903). Przewodnik 
ten ma na celu pouczenie, w krótkiej a przystępnej 
formie, tak lekarzy jak publiczności, o wszystkiem, co 
dotyczy metody kuracyjnej Kneipp a i samej miejsco­
wości Woerishofen, będącej głównem centrum kuracyi. 
Pomiędzy innemi, streszcza on rozprawy specyalne, 
napisane w tym celu przez d ra Baumgar^en», a mia­
nowicie: o spacyalnościach charakterystycznych hy • 
droterapii Kneippa, o dye etyce tegoż, o środkach do 
przedsiębrania przy zastosowaniu kuracyi, o zapatry- 
war iu się Kneipp‘a na choroby, o środkach przeciw 
nim, o roślinach i t. d. Życzący sobie informacyi w tej 
mierze, otrzymać mogą „Przewodnik“ darmo i franco. 
Adres: Librairie Hartmann à Woerishofen (Bavière).

O Albert Wilczyński, Wy cieczka na 
K r z y ż n e.—Lekcya flirtu—Sprzedaję las.—Dla ho 
ncru medycyny. — Zemsta Feliksa. — Tarysta z Gi­
lowa. — Syn obywatelaki. — Zapóźno. — Iskra w po­
piele. — Po dobrym obiedzie. — Pan Marcin.) Lwów, 
1903, Gubrynowicz i Schmidt, str. 296 w 8 ce.


